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PRZEDPŁATA ZA ROK : 6 fr. 
ZA SZEŚĆ MIESIECY : 3 fr.50 c. 
za granicami Francjidolicza się porto 
tojest tfn 20 c. na rok. 

W koper tach zamkniętych na papierzę 


Snega, fr. 15. 


w Ameryce : 4 dolar 63 c, 
kosztami przesyłki p. Post-Oflice-Order. 
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Pamietajmy 0 Skarbie + = 


Z POWODU WYSTAWY 
KOŚCIUSZKOWSKIEJ 


I 

Zaziwi lo zapewne nie jednego z cry- 
telników naszych, że piszemy 0 rzećzy, 
z porządku dziennego. Od 
m esięcy Jest już 


zehodzą ! Był że lo wypadek naj- 

ażniejszy, -albo przynajmniej jeden 
z ważniejszych? Gdybyśmy zapytanie to 
zadali Niemcom, Francuzom, Włochom, 
lub też innym narodówcom, otrzymali- 
_ byśmy odpowiedź, jeżeli nie. wprost 
przeczącą, to w każdym razie wymija- 
aca. Dla zagranicy Wystawa Kościusz- 
ska była obojętną ; w niektórych zaś 
miejscowościach umyślnie się nią nie 
interesowano. W Paryżu, przed otwar- 
ciem jej, kilku ze spółziomków naszych, 


_ szych dzienników francuzkich z propo- 
 zycją zdawania im sprawy ze stanu prze- 
mysłu, szkolnictwa i artyzmu wedle 
tegu, jak się one przedstawią w stolicy 
Rusi Gzerwonej. Propozycje te, nigdzie 
przyjęcia nie doznały dla jednej 1 tej 
- samej racji — dla tego mianowicie, że na 
owej arenie wystawowej popisywać się 
mieli Polacy. Zdaje się, Figaro powie- 
dział to bez ogródek. Faktem jest, że 
wystawa ta nie uzyskała w świecie ta- 
_ kiego rozgłosu, jakiby uzyskała każda 
- inna: nie- “polska — jaki zyskała była 
wystawa przed laty kilku w Pradze 
przez Czechów urządzona. 
"Nad tą u jednych obojętnością, u dru- 
- gich niechęcią. jaką nam przy tej okazji 


_Okazano, nie będziemy się szeroko roz-- 


 wodziłi. Ma to znaczenie polityszne, 


lyczące. się. kultu dla Rossji, wydętego | 
20 rozmiarów olbrzymich przez umizga= 


M. X. 3 


Rękopisy się nie zwracają ; 


wystawa i 


tak prędko l lziom js 


biegłych w piórze, zgłaszało się do więk- | 


ADRES a 
- WIŁKOWSKI, 42, rue 


„odpowiedź udziela się:za dolazi 


rancuzką. 


anie mil- 
błolem 
e odnosi. 
tedyt do tego 


czeniem, a. nie obrat 
wszystkiego. co > do. ; 


stopnia, że majrzeczywii 
skoro o nich z uznanier 
wypada, podawani bywa 
aa. się e Bosa 


zwać się 


e sl ny europejs ja 
ełaski, dzięki któr 
-do rzeczy na uwagę ni 
ER aa o. 
ią, właściwą 
wszystkiego GO 
tyczy. Cenzura 
0 ala. AR od niej dzien- 
nikarstwu polskiemu zabroniła odzy- 
wać się o przygotowaniach, jakie się 
we Lwowie do wysławy czyniły. Jeden 
tylko Kraj petersburski, bardziej aniżeli 
inne pisma polskie prz ztząd laworyzo- 
wany, zamieszczał ód czasu do czasu 
wzmianki jęczące, ostrzegając, ażeby 
broń Boże Fólacy we Lwowie nie do- 
puścili się, pod osłoną wystawy, jakiej 
manifestacji lub demonstracji, nie miłej 
rządowi rossyjskiemu. Za argament ku 
temu służyła mu zwykla, tkliwa, sensu 
pozbawiona — o płaceniu przez Polaków 
poddanych rossyjskieh skórą za wybryki 
Polaków poddanych austrjackich — pio- 
senka, której strofy kończy błagalna, 
polityką rezygnącyjną nabr zmiała zwrot- 
ka: cZlilujcie się nad nami! » Wtóro- 
wał mu w stylu pompatycznym Warsz. 


j 3 
się Ra i 


wa 


| pracownik Hendigera, pułkownik żan: 
darmski Margralskij, ze strategiczno- 
taktyczno-palrjotycznege punktu analizo- 
wał bitwę pod Racławic mi, pomawiając 
o nieuctwo i zaślepienie Polaków, na- 
oójacychj z! znaczenie ANEWE, Gdyby 


go wobec 


olacy, jak 


Dniewnik, w którym znamienity spół-. 


M. Adolphe REIFF, 3; rue ai Ka. Paris 


listy. nieopiścane nie Pizyjmiują się; 


pod: osłoną 


Anonsy dla szukających i dają- 
cych pracę Polaków bezpłalnie ; 
inne po 50 cent. od wiersza; 
za więcej niż pięć wierszy sto- 
sownie do umowy. 


nie Kraj, jęczący, i nie pisma rossyj- 
skie, odzywające się z akcentem złosli- 
wym, Polacy pod panowaniem moskiew- 
skiem nie by zgoła byli o wystawie nie 
wiedzieli. Dowiadywali się jednak ^ niej 
drogą kontrabana, gą któ” 01 
dują i w dobrym stanie utrzymują 
państwa zorganizowane policyjnie, 
Rząd. rossyjski ciekawe i dosyć za- 


sko : udawał, że. R 0. 


RE Do 


jej przez RRD z dzierżycieli Polski, 
wystawą powszechną polską. Rząd ros- 


łu w niej zabronić Polakom poddanym 
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Rząd carski z zakazem nie wystąpił; 
lecz wydal rozporządzenia, tyczące się 
zamieszczania na firmach przemyslo- 
wych i handlowych odznak, uzyskiwa= 
nych przez przemysłowców i handlarzy 


oficjalnie przez rząd uznanych. Był -to 
zakaz uboczny, ale wyraźny, tem wy- 


ciągało za sobą karę. Zagrodziło to prze- 
mysłowi i handlowi polskiemu z pod 


zaboru rossyjskiego wstęp na wystawę 


lwowską a zarazem nadało, albo raczej 
pat tej SABA charakter poli- 
tyczny. 

Od charakteru tego bronić ją starały 


ne, duchem Krajowi petersburskiemu 
organy opinji publicznej w zaborze 
austrjackim. I te ostatnie przestróg jęczą- 
cych, z większym, aniżeli ich. peters- 


rem, hojnie udzielały. «Precz z mani- 


tytułu oliejalnego, nadanego 


syjski nie życzył sobie tego ; chcąc atoli 
udawać nieświadomość, nie mógłudzia- 


swoim. W takich wszelako razach w Mo- 
skalach budzi się zmysł wynalazczy.. 


rażniejszy, że przekroczenie. onego po- 


bawne zajął w obec wystawy stanowi- 
niej a nie 


na wystawach, pozwalając jeno na takie, 
które uzyskanemi zostały na wystawach 


tak rząd austrjacki, jakcteż pokrew-= 


burski zaplecznik, rozmachem i ferwo- 


EPES, 


2 


Samama 


WOLNE POLSKIE SŁOWO 


festacjami! — precz z demonstracjami 
niewczesnemi, jałowemi, szkodliwemi » 
i t. p., brzmiało na całej stańczykow= 
sko-telimeńskiej linji, usiłując wystawę 
pozbawić z góry cechy, którą jej sama 
siła rzeczy nadawała. 

Gdyby Polska wolną była i niepodle- 
głą, urządzane w niej wystawy nosiłyby 
na sobie cechę odpowiednią : handlowo- 
przemysłowe byłyby handlowo-przemy- 
słowemi, artystyczne arlystycznemi, 
szkolne szkolnemi, hygieniczne hygie- 
nieznemi i t. p., powszechne zaś powo- 
ływałyby do popisów wszystkie produk- 
cyjne— fizyczne, intelektualne i moralne 
siły krajowe. W położeniu, w jakiem się 
Polska znajduje, trzeba tak ścisłego do- 
zoru policyjnego i ucisku z obręczami 
tak dopasowanemi, jak moskiewskie, 
ażeby. Polak na widok świadectwa sił 
swoich, krępowanych przez zaborcę i 
marnowanych na eudzą korzyść, nie 
objawił bolu, skargi lub nadziei. Dla 
tego w Warszawie lub Wilnie, na urzą- 
dzanych tam pod okiem władzy wysta- 
wach, publiczność zachowuje się, wedle 
życzenia Krajów i Czasów, grzecznie, 
przyzwoicie i, jeżeli jakie okrzyki wy- 


-~ daje, to chyba tylko nakazane—na cześć 


którą do 
irzegać musi, 


i < kom i urabiającą lojalność, oddającą 


eesarskiemu orłowi dwógłowemu w służ- 
bę pacholczą orła białego z zawiązanemi 
dczami. 


,  Dwudziesto-pięcio-letni słodyczy owej 


wylew dostatecznie zdawało się zlojali- 
zował ludność polską w zaborze austrjac- 
kim i pozwalał liczyć na jej « przyzwoi- 
tość», jeżeli nie zupełnie taką, jaką 
okazuje pod władzą carską, to przynaj- 
mniej usposobioną do zachowywania 
' pozorów. Celem upewnienia się w tej 
rachubie, cesarz przyjął rolę protektora 
Wystawy; na otworzenie jej posłał 
zastępcę swego w osobie brata rodzone- 
go, arcyksięcia rodzica następcy tronu. 
- Przedstawicielstwo i kierownictwo jej 
powierzonem zostało rodzajowi koalicji, 
złożonej z ultralojalistów i lojalistów 
umiarkowanych, z lekką przymieszką 
takich, w oczach których Polska więcej 
znaczy, aniżeli pomyślność państwa au- 
strjackiego i domu panującego. Na tak 
przyszykowanej wystawie zdawało się, 
że patrjotyzm polski dostatecznie, jeżeli 


_ nie zamatowanym, to zaszachowanym 


został. 


_ KORRESPONDENCJA 
«Wolnego Polskiego Słowa » 


Paryż, 23 stycznia 1895. 
Obchód 32ej rocz icy powstania 1868 r., 
urządzony staraniem Zarządu Związku Nar. 
pols. we Francji, odbył się w tym roku uro - 
ćzyściej jak w latach poprzednich, z tą małą 


zmianą, iż zrana zamiast nabożeństwa za 


poleglych, otrzymaliśmy od ks. K. Grabow= 
skiego, przełożonego Misji polskiej, zapro- 
szenie następującej treści: « Doroczne Na- 
bożeństwo żałobne w Styczniu i błagalne za 
Polskę, odbędłeie się w kościele Wniebo- 
wzięcia d. 27 b. m. w niedzielę, o południu, 
rue Saint-Fiohorć, 263. » 

Wieczorem, 22go stycznia, zebrała się 
kolonja polska w sali Tow. Geograficznego 
(184, boulev. St-'rermain). O godz. & i pół 
ob. Rubach, prof. języka polsk. w Szkole 
batignolskiej, w zastępstwie ob. Limanow- 
skiego, który w ostatniej chwili doniósł, iż 
nagle zachorował, otworzył posiedzenie, 
Ob. Rubach nie będąc przygotowanym do 
dłuższej mowy, w krótkiem swem przemó- 
wieniu zachęcał wszystkich wiernych Pola- 
ków do wytrwałosei, utwierdzając przytem 
w tej błogiej nadziei, że Polska zostanie 
prędzej aniżeli się spodziewamy wolną i nie- 
podległą; oddał również cześć i hołd pole- 
głym braciom, jako imęczennikom nurodo- 
wym, którzy za wolność Polski w ostatniem 
powstaniu dali swe życie w ofierze. . 

Następnie przewodniczący udzielił głosu 
ob. Drowi H. Gierszyńskiemu, prezesowi 
Związku Wych. polsk., który w pięknej i 
jędrnej mowie wypowiedział swój pogiąd 


i trafne uwagi co do powstania stycznio - 


Odczyt sz. Dra G. jest za obszernym, 
vga" śe w szoźupłych amach 
W. P. Stow. umieścili, ograniczymy się 
tylko na przytoczeniu niektórych ustępów, 
zresztą czytelnicy zamiejscówi będą mieli 
sposobność wkrótce przeczytać cały odczyt, 
gdyż o ile wiemy Dr. G. ma zamiar ogłosić 
go drukiem w osobnej broszurze. 

<Kto zapatruje się uważniej na dzieje 
narodów — słowa sz. mówcy Dra G. — ten 
przyznać musi, że krwawy dramat rozegra- 
ny w 1868 r. nad brzegami Wisły, Niemna 
i Dniepru, miał nietylko miejscowe znacze- 
nie. Tam nie etodziło jedynie o zgniecenie 
i ostateczne ujarzmienie jednej narodowo- 
ści, ale była to walka zasad: despotyzmu, 
podboju, przemocy, gwałtu, siły przed pra- 
wem, z zasadąmi — wolności, równości, 
braterstwa i poszanowania praw do samo- 
istnego rozwoju trzech ludów, w skład 
dawei Rzpitej wchodzących. W imię tych 
tv zasad, a tego nam żaden płatny fał-zerz 
historji nie zaprzeczy, chwyciliśmy za broń, 
Carat rzucił na Polskę, Litwę i Ruś swoje 
hordy w liczbie 400 tysięcy, a powstanie — 
po długiej rozpaczliwej 1 bohaterskiej wal- 
ce — upadło. Rządy monarchicznej Europy 
przypatrywały się obojętnie naszemu po- 
gromowi, uspokajając wzburzoną opinję 
podwładnych sobie ludów dyplomatycznemi 
notami,.. z 

a Pośredniem następstwem upadku naszej 
sprawy było zarąz rozstrzygnięcie kwestji 
dunsko - szlezwiekiej na korzyść dranież- 
nych Prusaków, wzmożenie się potęgi Prus 
i ich despotyzmu, klę-ka Francji, wojaa 
wschodnia, z której tylko przypadkiem wy- 
szło oswobodzenie Bułgarji, a nie zamiana 
jej na dwie gubefnje carsko-moskiewskie ; 
nakoniec, tak zwiny zbrojny pokój i gro- 
żące ustawiczuie gromami wojny chmury, 
zawisłe nad ruiną materjalną społeczeństw, 


uginających się pod ciężarem militaryzmu. 

<Szaleństwem było chwytać za broń ! »— 
wołają pośmiertni krytycy powstań naro- 
dowych nad Newą i pod Wawelem. Tu 
musimy z naciskiem wypowiedzieć nasze- 
zdanie. Będąc zwolennikami obrony czynnej 
i czynnego oporu, nie jesteśmy bynajmniej . 
zwolennikami zbrojnego ruchu w dzisiej- 
szych okolicznościach, jak to zarzucają emi-- 
gracji Stańczycy, ich satelici i ci wszyscy, 
którzy wyrzekli się idei niepodległości Pol- 
ski. — Politycy grupujący się koło peters- 
burskiego Kraju, radzą nam dobrowolnie, 
bez żadnego oporu, nagiąć szyję do łańcu-- 
cha, a w zamian za to, obiecują nam dobro- 
byt w ePrzywiślańskim krajn» ı «zachodnich 
guberniach». Drudzy pod Wawelem, zwy- 
rodniali potomkowie senatorskich rodów, 
czyż nie własne korzyści mają na celu, 
wyrzekając się idei niepodległości Polski, i 
każąc piorunować swoim pisarzom na całe: 
to pokolenie, które w ostatniem powstaniu 
czynny wzięło udział ?.., 

«My, którzy za gwiazdę przewodnią 
w życiu — aż do grobu — mamy wiarę. 
w przyszłą Polskę wolną i niepodległą, my 
którzy wierzymy w samopomoc a w na- 
stępstwie w czynną obronę; my, którzy nie 
dbamy o niczyje łaski a tem mniej v łaski 
naszych wrogów, — czcimy pamięć pow- 
stań narodowych, nie tylko jako najszlachet- 
niejszych porywów serca, ale jako objawy 
żywotności, wyrażającej się przez zbrojny 
protest przeciw pogwałeonym zasadom na- 
rodowości i wolności. Umarli nie powstają! 
— Powstanie miałoby widoki powodzenia, 
gdyby nie ograniczono go od samego po- 
czątku do rozmiarów manifestacji zbrojnej, 
obliczonej na interwencję mocarstw za- 
chodnich. Za mało hczono na samopor l 
własne sity, wydobyte 2 powstania ludi 
wego. W politycznem życiu narodów, <silny 


_ znajduje zawsze sprzymierzeńca a słabego. 


wszyscy opuszczają, jeżeli nie mają włas- 
nych widoków na celu i nie widzą korzyści. 
Tiak; Moskwa znalazła zaraz sprzymierzeńca 
w czyhającym na łup Bismarku, który na 
mocy konwencji zawartej 8go lutego, zobo- 
wiązywał się dostawić Moskwie, w razie 
potrzeby, 30 tysięcy wojska, a w nagrodę: 
Prusy miały otrzymać kilka pogranicznych 
powiatów Kongresówki (.). 

«Powstanie niestety, przyśpieszone pobo- 
rem proskrypcyjnym, wymyslonym przez. 
Wielopolskiego, zastało naród nieprzygoto- 
wany do zbrojnego wystąpienia. Pobór ten. 
proskrypeyjny dopełmł mary cierpliwości, 
bo wyrywał z łona narodu najpatrjotycz= 
niejszą młodzież. Wybuch więc nastąpił 
przedwcześnie. Powstańcy nie zaimpono- 
wal ludowi wiejskiemu, ani liczbą, ani 
uzbrojeniem. Lud więc, nie spodziewając 
się, aby powstańcy mieli dosyć siły do: 
wprowadzenia manifestu w  wykonaniej, 
przybrał postawę wyczekującą. Dopiero: 
przy końcu powstania lud zaczął się tłum- 
hie) garnąć do szeregów. Tworzyły się całe 
prawie oddziały z włościan, a nawet jeżeli 
powstanie przetrwało do kwietnia 1864 r. 
to dzięki pomocy ludu wiejskiego. Niestety,. 
wtedy było już zapóźno. Carat zdołał obu- 
dzić fanatyzm krwiożerczy w narodzie mo- . 
skiewskim i zgromadzić na ziemiach Polski, 
Litwy i Rusi około 400 tysię*y wojska. — 
Kiedy na początku powstama inteligencja 
miejska, rzemieślnicy i studenci z bezprzy- 
kładnem poświęceniem za Polskę i prawa: 
narodu, krew swoją obficie przelewali i > 
ginęli, jakże zachowała się szlachta zamo- 


(1) Przyznanie się Bismarka w parlamencie pru= SZR 
skim w dniu 81 marca 1888 r, NSE 


żna, to jest ci, którzy byli nietylko bene nati 
ale i possesszonati? Ci zachowali się wobec 
powsiania jeżeli nie wrogo to obojętnie. 
Oglądając się zawsze na wielkich panów, 
bo to leży w ich tradycji — zapytywali: «Co 
o tej całej awanturze myśli hr. Andrzej ? 
Co o tem wszystkiem pisze z Paryża książe 
Czartoryski?» Nareszcie ten drugi prze- 
mówił a raczej napisał, że jest nadzieja na 
obcą pomoc, że sam Napoleon HI zajmuje 
fi się sprawą polską, że powstanie a raczej 
jii zbrojną manifestację podtrzymaćnależy i t.d. 
fl Wtedy to dopiero zaczęli się zajmować tą 
Ji «awanturą» wszczęłą przez «brukowców ». 
(jA Nieszczęściem tylko, że Moskwa przez ten 


| czas wahania się najmożniejszej klasy 
+, w narodzie — nie zasypiała. To co było 
rA ; latwem do przygotowania i zgromadzenia 
ji na miesiąc lub kilka przed powstaniem, a 
DA nawet w chwili wybuchu, stawało się teraz 


WESA w marcu i kwietniu bardzo trudnem. 
i < Nowy Rząd narodowy odrzucił carską 
f amnestję i zajął się gromadzeniem środków 
M : do dalszego prowadzenia powstania. Można 
JE szlachta dała teraz pieniędzy; robiono za- 
| kupy broni zagranicą ; organizowano od- 
dE; dzialy w Galicji, w Poznańskiem i w Pru- 
JE sach Zachodnich. Powstanie otrzymywało 
| „poważne zasiłki materjalne, ale też i trud- 
ności piętrzyły się na każdym kroku. Rząd 
moskiewski wymógl na Austrji ogłoszenie 
stanu oblężenia w Gilicji. Prusy wysta- 
wiły korpus obserwacyjny na całej swojej 
wschodniej granicy. Landraci pruscy z wyż- 
szego nakazu i z własnego zamiłowania, 
zajmowali się szpiegowaniem i tropieniem 
wszelkich przygotowań dla powstania pol- 
skiego. Transporty, broni, sprowadzane te- 
waz wielkim kosztem i z wielkiemi trudno - 
śeiami, zəlrzyinywane były i konfiskowane 
na granicy. 


>. w narodzie, wielka tęsknota za niepodie- 
__głością, skoro powstanie wzmogło się w tak 
ciężk ch warunkach na samą tylko obietnicę 
obcej ioterwencji? Powstańcy szli na śmierć 
prawie pewną, mając tylko tę nadzieję, że 
ofiarą swego życia zmienią los następnych 
w Polsce pokoleń. Narody, rozporządzające 
tysiącami dział, krociami tysięcy żołnierzy, 
beznym korpusem inżynierów, bogatą kasą 
— mogą się dziwić, jak iny z tak małymi 
środkami odważaliśmy się przez kilkanaście 
< miesięcy stawiać czoło tej potędze, przed 
którą vne dzisiaj się płaszczą. To nie dziw, 
to mie żaden sekret, to tylko pogarda śmierci 
dla idei, cechująca ówczesne pokolenie 
w Polsce. 

AA «.. . Wszystkie późniejsze wysiłki i zmia- 
ny w naczelnym kierunku powstania były 
już bezowocne. Krew polska polała się 
obficie i jeszcze raz upadliśmy. Siła za- 
twyumfowała przed prawem, barbarzyństwo 
przed ludzkością. Zniósł naród wszelkie 
wyrafinowane tortury, ale nie zginął, bo 
_ daje ciągle dowody swej żywotności. Po- 
wstanie styczniowe 1863 r. przez swoje 
mamfesty i odezwy krwią przypieczętowane, 
"w dziejowym pochodzie narodu zaznacza 

się etapem naprzód. 

« Dziś, sztandar polski podejmują głębsze 
"warstwy narodn i to na obu półkulach ; lud 
polski go podejmuje to w Galicji, to w Po- 
znańskiem, to na Szlązku, to nawet w mia- 
` stach fabrycznych Kongresówki — pod obu. 
"chem carskim, to nakoniec w Ameryce, 
„gdzie przed wszelkiego rodzaju prześlado- 
waniem znalazł schronienie. Lud nie będzie 
posyłał pokłonnych deputacyj do Peters- 
burga, a jak cały przyjdzie do zupałnej 
świadomości, porozumi się i zawoła potęż= 
nym głosem: Jeszcze Polska nie zginęła — 
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to okrzyk ten odbije się takim echem, że 
cała Europa go powtórzy. » 


p. X 

Część artystyczną rozpoczęła panna S. 
Eytmin odegraniem na fortepianie Rapsodyi 
Liszta, późmej odegrała Preludye Chopina. 
O grze panny Eytmin, młodej i sympatycz- 
nej artystki, nadmienić nam to Wypada, że 
obydwie sztuki odegrane były znakomicie i 
że nasza rodaczka ma przed sobą świetną 
przyszłość. 

Panna Julja Siwińska, córka sz. weterana 
polskiego z r. 1863, odśpiewała arję z op. 
« Carmen » Bizeta, Mazura z op. « Duch Wo- 
jewody» Grossmanna i «Gwiazdeczkę » 
Zielińskiego ; głos panny J. S. (sopran) jest 
dość silny i bardzo przyjemny. ` 

P. Sobański odegrał na skrzypcach Kuja- 
wiaka Łady i Kołysankę Friemana. Kuja- 
wiak zwłaszcza, który pozostanie na długo 
w pamięci słuchaczy, wykonany był praw- 
dziwie z uczuciem i werwą. 

Deklamacja przez p. Fr. Jaśkowskiego, 
wielkopolanina, przyjętą była z najwyższem 
zadowoleniem obecnych. 

Hymn narodowy «Jeszcze Polska nie zgi- 
nęła», odśpiewany chórem przez zebraną 
publiczność, zakończył jak zwykle ten uro- 
czysty obchód. 


Genewa, 28 Stycznia 1895. 


Styczniowy obchód w Genewie odbył się 
22 stycznia pod prezydencją ob. Sesti, uro- 
dzonego w Polsce Szwajcara, który za pol- 
ską wolność i niepodległość bił się w roku 
1868 64, do Tstwa polskiego należy, za Po- 
laka się ma i w Polskę na równi z bojowy- 
mi towarzyszami swoimi wierzy. Pod jego 
przewodnictwem znakomicie w=zystkie ze- 
ści prooramu wykonano -- stały. W części 


drugiej ; artystycznej, uióty  odśpiewały 
zgodnie pieśni -patrjotycznea żywe obrazy 
wypadły świetnie, tak świetnie, że się po- 
 dobnego po ochotnikach i ochotnieach przed- 


stawienia spodziewać nie było można. O po: 
łowę gorsze, byłoby jeszcze dobrem. Przed- 
stawienie obejmowało dwa obrazy: Polska 
w grobie i Polska zmariwychwstająca. 
Pierwszy był bisowany. Przy odzywającym 
się echowym sposobem marszu pogrzebo- 
wym Chopina podnosi się powoli kurtyna, 
ukazując zawalony przez poległych grobo- 
wiec; nad nim ojczyzna w żałobie, wysta- 
wiona na pochylone ku niej bagnety żołnie- 
rzy rossyjskich. Obraz drugi ukazał się 
przy hymnie: «Jeszcze nie zginęła!»; wyo- 
brażał on, pod postacią panny M. L., Polskę 
w apoteozie, odzianą w pancerz, w płaszcz 
szkarłatny, ukazującą rozwiewajązy się 
w górze sztandar polski i otoczoną przez 
obrońców ojczyzny, kosynierów, krakusów. 
Efekt tego obrazu był, krótko mówiąc, po- 
rywający. Bisowano go, ale pora spóźniona 
nie pozwoliła zadowolnić zgromadzonych 
w znacznej ilości widzów powtórzeniem 
pięknego widowiska. Druga część obchodu 
wypadła znakomicie. 

Powracam do części pierwszej, zapełnio - 
nej: przemową przewodniczącego i mowa- 
mi ob. Z. Balickiego i Żukowskiego. Prze- 
wodniczący, wspomniawszy o wpływie, jaki 
obchody patrjotyczne wywierają na lud 
w Polsce, oznajmił, że opodziewaną jest 
w Genewie wizyta Dra Karola Lewakowskie- 
go, któremu za jego w czasach ostatnich 
działalność na arenie politycznej należy się 
cześć i uznanie. 


Żałujemy mocno, że dla szezupłości roz- | 
miarów pisma naszego nie możemy mowy 


ob. Z. B. powtórzyć w całości. Streszcza 
się ona w tem założeniu, że: <powstania na- 


ł 


sze świecą czystością politycznej myśli, 
głębokością choćby nie wypelnionego pro- 
gramu i tą niezatartą wskazówką, że niepod- 
ległość nie wytargowuje się ale się ją zdo- 
bywa». Tej politycznej myśli nie zawsze 
i nie wszyscy bywaliśmy wierni, oglądając 
się na względy dyplomatyczne. Pogłębiała 
się jednak ona coraz to bardziej za każdym 
narodowym ruchem. Rzuciwszy krytyczny 
rzut oka na paktowania z wrogiem w ciągu 
walki, w konkluzji wyraził się sz. mowca 
jak następuje: «Swięcimy rocznicę powsta- 
nia styczniowego. Ryło ono wielką impro- 
wizacją narodu, któremu abdykację narzu- 
cano, alezarazem oddźwiękiem najgłębszych 
zdrowych mstynktów, rwących się do życia; 
wydało ono sił-za mało, aby sprostać zada- 
niu, ale wydało ich więcej niż kiedykolwiek 


przedtem, a czerpało je z własnej moralnej- 


skarbnicy; mówią, że mu brakło wiary, — 
jeżeli tak, obniża to może moe jego hartu, 
ałe podnosi zasługę spetniema obywatelskich. 
obowiązków. —I pozostawiło pamięć czystą 
po sobie, bo' nie splamiło się ani ugodami, 
ani prośbą o pardon, a pokusy wewnęurz- 
nego rozkładu nie zdołały zamącić jego głę- 
bi. —I pozostawiło myśl polityczną następ- 
com, że naród, który na chwile zapomina 
o niepodległości, staje się już plemieniem 
tylko lub prowincją; że wbrew najcięższym 
warunkom niewołi możemy o własnych si- 
łach wznosić zręby narodowego państwa 
i doprowadzać do rozwiązania naraslające 
zagadnienia wewnętrzne; że najsilniejszym 
dla nas szynnikiem w polityce międzynaro- 
dowej. jesi nasza własna postawa, slanowcza 
a niezależua.—A my— kończył mówca, zali- 
czający się do pokolenia tego, co w walce 


"ostatniej udziału nie z własnej woli nie - 


wzięło—my, cośmy widzieli zastygłe tylko 


ślady tego pochodu do wolności, my, którym 


napróżno 2 wielkiego Gkrzyku «leszcze 
nie zginęłał» doniosła echo spieśniałych 
murów—czginęła!»—my. odżyjemy jeszcze 


niespożytą tradycją walki, bo my wiemy, © 
że nie dyplomatyczne tryumfy nas czekają, 
ale ciężkie i długie zapasy, że jedynym 
kursem sprawy polskiej jest wzrost dojrza- 


łości politycznej mas upośledzonych, i orga- 
nizacji społecznej, i ducha niepodległości 
w narodzie.-—Pamiętajmy, że ostatnią Czar- 
ną kartę naszej historji my zmazać masimy:» 

Ob. Żukowski rozwinął z właściwą mu 
wymową tezę, że rzeczywisty rossyjski 
patrjotyzm polegać winien na wyzwolegiu 
Polski, Sz. mówca żalił się, że spółziomko- 
wie jego tego nie rozumieją, że, kwestje 
ekonomiczne wysuwającnaprzód, nie widzą 
zależności ich od niewoli politycznej, w któ- 
rej wzymając Polskę, trzymają siebie samych. 
Przez Polskę jeno Rossja wolności dla sie- 
bie uzyskać może, wolność uwarunkowaną 
federacją narodów słowiańskich. Słuchacze 
rzęsistemi oklaskami: podziękowali mówcy 
za tę z punklu widzenia rossyjskiego patrjo- 
tyzmu i znakomicie wygłoszoną mowę. 

Po nich nastąpiły produkcje artystyczne, 
o których pisałem wyżej. Wieczór dn. 22 
stycznia b. r. należy do momentów najpo- 
żyteczniej i najmilej na obczyźnie spędzo - 
nych. 


Warszawa, 17 stycznia 189583 > 
Itak wszystko do zwykłego powróciło * 


porządku. Przybyć ma pojutrze nowy « na- 
czelnik kraju »—kraju «przywiślańskiego» 


—hr. Paweł Szuwałow. liczyliśmy trochę, 


albo raczej, byli pomiędzy nami tacy, co 
liczyli na tę zmianę i «czegośw się spodzie- 


wali. Czego? Sami oni nadziei swoich sfor- 
mułować nie byli w stanie. Owe «coś» przed: 


y 
PA 


Mode gó 7 sA PRA Do S „W RY, > 


stawiało się pod mglistą postacią jakichś 
ulgę, o których nikt najmniejszego nie miał 
pojęcia i do których nastawiali się pseudo- 

delegaći, usiłując dostroić do swego nastro- 

ju pnbl:czność warszawską. Publiczność 

nasza złapać się dała na wędkę dymisji Hur- 

ki i urządziła znaną iluminacją. Muszę jed- 

dnak sprostować wiadomość jedną, która 

do nas doszła za pośrednictwem zakordono- 

wych dzienników. Obok iluminacji zazna- 

czyły one «entuzjastyczną» w teatrze mani- 
festacją. Manitestacja była, ale taka, jak 
zwykle przy okazji galówki: muzyka ab 
hymn carski, publiczność wysłuchała go 

stojący — na tem się ograniczyło wszys! ko; 

Entuzjazm nie zamanifestował się zgoła, 
zachowując taką temperaturę, jaka przy 
podobnych okazjach panowała dra cały 

0 3 ciag panowania kennara HI. O podnie - 
ray sienie jej starali się delegaci, chcąc aby pu- 
ACH bliczność naprawiła smutne głupstwo, ja- 
; kiego się dopuścili. Dzięki zabiegom ich, 
był moment wahania się — oczekiwania. 
Moskale ze swojej strony również się w-ha- 
li, wyczekiwali, ale się przytem srodze nie- 
-pokoih. Trwało to do chwili ogłoszenia 
reskryptu cesarskiego do Hurki. Reskrypt 
ten Moskali uspokoi, Przywiślańców prze- 
raził, dla nas zaś, dla Polaków. stał się do- 
brodziejstwem. Trzeba wam bowiem wie- 
„dzieć, że się obecnie -= od powrotu « dele- 
gotów » z niczem z Pelersburga — dzieliiny 
na e Pr zywiślańe ów» i na «Polaków ». Nie 
man po rzeby bliž j objaśmać, ná czem się 
opiera ten podział, świadczący, że me wy- 
„gasł w Rolsee ów humor, który jednym 
vyrazene definiuje i piętnuje kierunki fał - 
_szywe. Stanowi on specjalność warszawską. 
- Gawreszo tutejsi przezwali Mikołaja II Mi- 
 “Kotajkiem i i  dowią z niego; eksdelegatom zaś 
nim klice, której organem mia- | 
Kraj, dostala się nazwa 
ńców. Nie wiem jednak, gdzie się 
a wylęgia — czy na ulicy, czy w jakej 
= cukierni, knajpie, jadłodajni, redakcji. Może 
ow którym salonie koncept ten z ust komu 
= strzelił. 

PZ Nie będę się jednak w dawał w wyprowa- 
- dzanie pochodzenia nazwy. Dość, że mamy 
=  Przywiślańców. Jakież na nich reskrypt 
wrażenie sprawil? Wyobraźcie sobie wra - 
żenie, jakiegobyśmy doznali, gdybyśmy 
o godzinie, w której zwykle słońce wscho - 
dzi, ujrzeli słońce zachodzące. Czy nie było 
by to zuwiedzeniem nadziei, które by nas 
zdziwiło i przeraziło? Takiego zdumienia 
i przerażeńia doznali ci panowie, eo, idąc 

za skazówkami polityki, sformułowanej 

i p zez ciocię Tel menę, powinne głowy niesli 
=œ "Hurce i carowi. Hurko- ich za drzwi wy- 
SWĄ pchnął — nie zraziło ich; car się do nich 
uśsunechnął, Hurce dymisją dał, Szuwałowo - 
i wi zalecił ubać o pomyślność powierzonego 
|... jego pieczy kraju—naapełn:ło ich to'słodkie- 
mt, jaknajsłodszemi nadziejami, których 
słodycz spotęgowała się, gdy im się udało 
w dniu imienin młodego cara wydmuchuąć 
manifestacyjkę. Manifestacja ta, mówiąc 
nawiosem, ich była dziełem. Potrafili zręcz= 
nie wyzyskać uradowanie ogólne, jakie opa- 
nowało serca, gdy się wieść o dymisji Hur- 
ki rozeszła. Wyglądało to na uwieńczenie 
Ą dzieła—na tryumf polityki, której Kraj pe- 
= lersburski jest głównym rzecznikiem, a któ: 
: a wtórują dyskretnie tutejsze Słowa, Wie- 
Gazety, wogóle < poważne » pisma, 
AS şe podszepłów z Krakowa, przy- 
chodzących od niemniej «poważnych» Czdz 
sów, Głosów Naredu i t. p. organów, hołdu- 
i jących z zasadom « szlachetnej denuncjacji », 
x Tryumf!.. . trynm(1... tryumf! I.. Taki 
OWĄ A amt dyp'omacja nasza RZ 


SAL wedle petersbursko: krakow- podnose ida się R Y Bene Rówu 
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Gala ==" 1. o'tem jeno, jakby go z jaknaj- 
większem wyzyskać umiar kowaniem. 
« Nam putuje .. nam tylko zaufajcie!.. 
a zobaczycie.. 
« Co ŻORADZEG > 
« Będzie lepiej... coraz to lepiej, ale nie 
od razu. Polepszenia przyjdą po trochu, 
po odrobinec zee, jeżeli zachowamy się spo- 
kojnie, ulegle, pokornie... Pokora niebiosa 
przebija... Zaufajcie nam tylka...» 
Takiin był sens ustnych nauk i czytać się 
dających między wierszami rad, udzielanych 
publiczności przez pisma <poważne»—nauk 
i rad, które w części jakiejś dobro powsze- 
chne. głównie jednak stanowe i klasowe 
korzyści miały na widoku. Niezawodnie, 
am takiego p. Ludwika Górskiego, ani też 
zwłaszcza dra Baranowskiego posądzać me 
można, aby im dobro powszechne na sercu 
nie leżało. W przągłszy się jednak, po.grun- 
townym (?) namyśie, do pługa, odwracają- 
cego skiby na lewo, zamiast odwracać na 
prawo. w pługu tym idą, orzą ziemię polską 
na wywrót i pragną ogół cały za sobą po- 
ciągnąć. Rzekomy tryumf rozradował ich 
i rezrzewnił. Troszczyli się o to jeno, aby 
go <nierozważni»> nie popsuli, domagając 
się nie tylko ulg, ale iustępstw od rządu 
rossyjskiego. 
« Nam zeujc 
a zobaczycie.. 
Pokazał się a ypt — zobaczyliśmy, nie 
długo czekając. 
Tryum( w fata? ną zmieni i} się porażkę, = 
do tego w porażkę A s jk 
dzialności rie można na. «nier ozważnych » 
zwalać, Z « nierozważnych » nikt ani pisnął. 
Przyszła ona sama przez się,- wypłynęła ze 
szozets ggo serta ca: a 


nam tylko zaufajcie!.. 


im nie można. Per «dow ały mu to wszyst- 
kie < pairjotyczis » pisma moskiewskie. 
Z tych jedno (Graźdanin) łaskawie się o Po- 
lakach w kilku wsiępnych arty kulach rozpi- 
sało, uznało nawet istnienie kwestji polskiej 
ito wyraziło przekonanie, że, chcąc dla 
Polaków co dobrego zrobić, trzeba za nich 
myśleć, bo oni myśleć nie umieją. Pomyślał 
też za nich Mikołajek 1 trze puął pod ich 
adresem reskrypł do Furki, czyli, program, 
którego w» Przywiślań= kim kraju trzymać 
się ma Szuwałów. Wszystko więc do Zwy- 
klego powróciło porządku, bo nawet i nasi 
mężowie stanu, gdy z przerażenia ochłonęli, 
na dawauiejszą śpiewają nutę. Nie przyznają 
się jednak do srogiej, jaka ich spotkała, 
kompromitacji. Dawniejsza zaś ich nuta 
głosi przedewszystkiem powstrzymywanie 
się od wszelakich, władzom państwowym 
nie miłych a wykaznjących, że Polacy o ni- 
czem nie Zap ONAR demonstracyj i mani- 
festacyj. 

A właśnie demonstracja 
dziennym się znajduje. 
Żałoba narodowa. 

O żałobie narodowej krążą po mieście 
odezwy, manifesty i reskrypty hektografo- 
wane, litografowane, od: _ęczne i drukowane, 
niektóre zdradzające niewprawność pisar- 
ską, niektóre grzeszące meznajomością orlo- 
gralii, a wszys kie bezimienne. Muogość ich 
i rozmaitość świadczy, że pochodzą Z roz- 
maitych kół 1 kółek ı wyrażają wolę ogółu. 
Czy może się wola ogółu wyrazić u nas 
inaczej aniżeli bezimiennie ? Zdaje się.;że 
w obec policji, żandarmerji, cenzury, szpie- 
gów i moskiewskiej państwowej idei, wola 
| ogółu polskiego nie posiada możności wyra- 
Otóż ci panowie, co na 


na porządku 


żenia się inaczej 


„Ria Się. do- 
„EE a a 


skich insynuacyj chorują, usiłują zwalczać 

żałabę bezimiennością, jakoleż niegrama- 

tycznością odezw. Głównie jednak argumen- 

tyw bezimienności czerpają. «Zkąd one ` 

pochvdzą?... Kto je wydal?... Niech się 

nazwie!» Niech się iem kontentują, że auto= 

rem ich nie jest ani p. L. Górski, ani mar- 

grabia Wielopolski. ani p. Bloch, ani nwet 

dr. Baranowski, któremu, jakin słyszał, 

kompromitacja delegacyjna dotkliwie czuć 

się daje. Nie pochodzą ore ad policji, boć 

policja znalazła by prz. cie kogość, porządnie 

po pol-ku piszącego — w swoich nawet, 

niestety, szeregach. Autorem ich jest ogół 

— ogół bezimienny, bo mu imię, a z imie- 

niem prawo wypowiadania życzeń =woich - 

rząd odjął. Miałże się nazwać < przywiślań - % 

skim»? Przywiśluńców zapewne to ubodło, z 

że nie uznaje wyjernanej przez nich łaski 

carskiej. Trudno jednak aby bska, tak do- 

sadnie w reskrypcie do Hurki wyrażona, tak 

dalece zająć mogła Polaków, żeby się za | 

n'ą wywdzięczali pląsami karnawałowemi. En 

Plą-ów więc w Warszawie nie będzie—sta- | 

nowczo nie będzie: nie zapowiadają slę f 

zgoła. Kurjerki przebąkiwały w, rawdzie | 

o zamierzonych jakoby publicznyć h r pry- i 

walnych balach i balikach ; lecz. primo. bez- a 

imi- nnie, za eo powinny by być prze z Przy- s 
| 
| 


wiślańrów doodpowiedzi «ności ; 0 iągnięte, ż 
secundo, bez ferworu, co oznacza, źe do s ~ 
przebąkiwania zniewoli ł je wzglą:ł na cen- 
zurę, której się pisma i pisemka nasze lękają 

Jak ognia. Zresztą i przebąkiwanie zostało 
Ala braku materjału Nie! — Warszawa sa- 
niej sobie zaprze: zenia nie da Postonowiła 
żałobę obehadzić—i obchodzić ją będzie. 
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== zegarze dziejowym wybił nam pogii 
bowcom przed kilku dnami rok setny sro- 
motnej niewoli, 1z ową chwilą nowy smutek 
i żałoba ciężka zawitały. do domów polskich. $ 
W zaciszu ognisk domowy: h poczynamy 
myślą cofać się w przeszłość. r Wysni 
z niej wnioski na przyszłość. ŻĄ jedne j 
ny w całej krasie stają przed nami dawne 
czasy chwały i świetności sław nej naszej 
Rzeczypospolitej, —z drugiej zaś smutna ta 
rocznica uprzytomnia nam ostatnie błyski 
wolności i niepodległości, po zniknięciu któ- 
rych wykreślono nas z grona żyjących na - 
rodów. Zakrwawia się serce polskie, gdy - 
mu żywo stai.ie przed oczyma ponury obraz 
100L:tniej rocznicy, pelnej upokorzeń sro- 
motnych, mąk strasznych I krwawych katu- 
A które z pokolenia na pokolenie prze cho- 

1zą. Najsmutniejszym zaś jest ten fakt, że 
i nasze jeszcze czoła piętno hańby znaczy, 
że doiąd krzywdy nasz* nie pomszczone 1 że 
z poza ciemnych mroków nie uśmiecha nam 
się jeszeze świetlane zaranie wolności i nie- 
podległości. Nie dziw przeto, że po całej 
Polsce 1 po wszystkich zaką kach ziemi, 
gdzie są tylko Polacy, rozchodzą się liczne Zi 
odezwy, zalecające żałobę i pracę zdwojoną i 

nad odzyskaniem wolności i bytu nepca 

glego. 

I nasza dzielaica w sprawie tej nie pozo- 
stała w tyle; patrjotyczna młodzież nasza 
pierwsza podniosł: ı myśl godnego obchodze- 
nia żałoby narodowej. Słuchacze wszystkich 
galicyjskich wyższych zakładów naukowych 
ogłosili publicznie przez swoich prezesów, 
że w rocznicę ostatniego rozbioru Polski na 
znak żałoby wstrzymają się od zabaw i ta 
nów a zarazem wezmą udział we wszyst 
kich innych „manifestacjach i dziełach 
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| cześnie zacne panie nasze, stowarzyszenia | 
JH przemysłowe i rękodzielnicze ogłosiły, że 
Mie obchodza żałobę narodową. Za publiczne 
NI zabranie głosu w sprawie żałoby rozwiązał 


rząd krakowską Gzytelnię akademicką i to 
i na życzenie Badeniego; którego syn ubiegał 
się bezskutecznie o godność wydziałowego 
krak. Czytelni. Przedtem jeszcze puszczyki 
rządowe wmięszały się we Lwowie w tę 
sprawę, i oto w największym sekrecie zwo- 
łały do kasyna miej: kiego grono przeciwui- 
ków żałoby, między którym osoby starsze 
ie. k. urzędnicy przeważali—i wydały ode- 
zwę, zezwalającą na zabawy i tany na gro- 
bie własnej Ojczyzny. «Trzeźwą» tę odezwę 
poparły nasze szanowne «niezależne» dzien - 
niki, a ogłosił w całej osnowie... Kraj pe- 
tersburski. AU right! 

Myśl obchodzenia żałoby narodowej przy- 
jęła się w całym kraju; o zabawach karna- 
wałowych wcale dotąd nie słychać. 

Najzawziętszymi przeciwnikami żałoby 
są potomkowie tych «Galicjan», którzy sto 
lat temu, gdy Warszawa kiry czarne przy- 
wdziała. na zabawie i pijatyce dnie ı noce 
spędzali. Oni to na całe gardło głoszą hasło 
<zgody z losem» i z dumą wypowiadają, że 
się «szczerze i dobrowolnie zespolili z rzą- 
dami, którym podlegają ». Zapamiętajmy 
sobie najnow=ze Slańczyków oświadczenie: 
«Musieliśmy się—pisze do Czasu 30 grudnia 
jakiś Telin: ńczyk, wielbiciel Mikołaja II — 
zgodzić w sobie, że byt nasz związany jest 
z losami naszych władców i państw, w k'ó- 
1 rych.żyjewy, a do ostatniego powstania 
żyli wszyscy przekonaniem, że mieszkają 
w różnych domach, nie stale (jak obecnie), 
ale czasowo, z wypowiedzeniem niedale- 
kiem». Kto takie zdama wypowiada, nie” 
podobna z nim rozprawiać. Głosy takie 
nikczemne pozoztają w Polsce bez echa; 

śją deh=duszo= apadłe i przyeirófńach 


CW konstytucyjnej niby  Ansteji. tron 
0 wszystkiem decyduje, do wszystkiego się 


duje się starą, praktyczną zasadą: Divide 
el impera!  Austrjacki konstytucjonalizm, 
ujęty w ramy woli cesarskiej miasto roz- 
woju eoraz większemu z każdym rokiem 
ulega rozkładowi. Rząd załatwia wszystko 
podług nakreślonej zgóry recepty, małostko- 
wy 1 stronniczy do najwyższego stopnia; 
pośród posłów góruje nad wszystkiem wła- 
sny interes, przez co obniża się poziom życia 
konstytucyjnego, zwłaszcza że i sami wy- 
borey coraz bardziej lekceważą własne pra- 
wa konstytucyjne. O-ławione Kołv polskie 
odznacza się najgłębszą uległością wszyst- 
kim figurom rzątowym, a przedewszysikiem 
naturalnie woli monarszej, gdyż, jak jeden 
z jego prezesów powiedział, przy tonie 
wiernie stoi, chociażby to «stanie» W jaskra- 
wej było sprzeczności z interesami własuego 
= kraju. Przypominamy wielkiej wagi dla nas 
sprawę decentralizacji kolei państwowych, 
którą nasze Koło na wyraźne życzenie Fran- 
ciszka Józefa adla wyższych interesów mo- 
narchji» z wielką dla kraju szkodą po myśli 
rządu załatwiło. Ktaby śmiał wznieść się 
ponad strychułec rządu cesarskiego, może 
być pewien, że pójdzie w odstawkę czyto 
jednostka, czy pewna grupa, czy cały nawet 
naród. W odstawkę poszedł Rieger, poszedł 
klub czeski, a niedawno bożyszcze węgier- 
skich liberałów, znakomity mąż stanu i wiel- 
ki patejota dr. Wekerle, Usunąwszy go sam 
«najjaśniejszy» podążył do Pesztu, celem 
oddaniasterużywiołom cumiarkowańszym». 
, Trudno powiedzieć, czy się to wszystko do- 
brze zakończy. a Ser 
Qzeski naród wypadł z łaski monarszej, 


wtrąca, a przy tem zawsze i wszędzie powo- 
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bo niechce przyjąć upokarzającej go « ugo- 
dy» z Niemcami, która wyklucza uznanie 
niezadawnionego czeskiego prawa państwo- 
weg. Nadto domagają się Czesi ludzkiego, 
bardziej sprawiedliwego traktówania. Z «naj- 
wyższego» polecenia rząd ignoruje słuszne 
żądania 6mljonowego narodu i draźni go 
do najwyższego stopnia przez narzucenie 
stanu wyjątkowego. I jakie tego owoce? 
W parlamencie rodzi się dziwoląg, zwany 
koalicją, a Czesi wypowiadają Niemcom 
i rządowi walkę na śmnerć i życie; jedna 
ich część pusznza się na uludne fale russofi 
lizmu, druga popada w odrętwienie, goręt- 
sze zaś umysły gwałt praguą gwałtem usu- 
nąć, co wywołuje muóstwo procesów poli- 
tycznych. Aby dać pojęcie, do jakiego 
stopnia doszło w Gzechach rozjąwzenie 
umysłów, pomówimy © procesie « Mśccieli 
Gzechii », który się skończył skazaniem ob- 
winionych na wiele lat ciężkiego więzienia. 
Podczas procesu «Omladiny» zawiązał się 
w Pradze tajny związek pod nazwą « MSti- 
bele Czechi », na którego czele stał UTlelni 
towarzysz ślusarski, Zdenko  Matejiczek; 
celem związku bylo zgładzenie głowy pań- 
stwa, oraz namiestnika Czech, Thuna, dy - 
rektora praskiej policji, Dorfa i innych. 
Zamachy miały być dokonane sztyletami, 
zupełnie na sposób Casrria. Ilość członków 
uzbrojonych w sztylety i rewolwery wyno - 
siła 12tu, Wszyscy byl: ślepo posłuszni na= 
czelnikowi, zdrajca podlegał karze śmierci. 
Przez usunięcie głowy pańs wa miano uto- 
rować drogę do repubhki. Minione; wiosny 
Matejiczek wraz z towarzyszem lóletnim 
robotarkiem Janem Koleczko, udali się do 
Wiednia; wrócili jednak wkrótce do Pragi, 
| gdyż cesarza nie było w Wiedaiu. Tu zdra- 
dził'ch ISletni Ferdynand Schütz, niby aktor 
A_wiażci wię agiont połirykay. W przepróowa= 


ych zbrodni 


-zano na 18 miesięcy więzienia. 
` Opłakane stosunki, jakie panują w życiu 
konstytucyjńem Austrji, odzwierciadlają się 
najlepiej w gospodarce ministerstwa koali- 
cyjnego, które dla podtrzymania swej egzy- 
stencji usunęło z parlamentu najistotniejsze 
tegoż czynniki t. j. politykę, kwestje naro- 
dowościowe i wyznaniowe. Nie dziw przeto, 
że przez długich 5 mvesięcy obrad parlamen- 
tąrnych (od 22: lutego do 6 czerwca i od 16 
października do 20 grudnia) zaledwie naj- 
ważniejsze sprawy administracji państwo- 
wej załatwiono; innych zdobyczy parlamen- 
tarnych bardzo niewiele. W jesieni zebrano 
się z programem rozpraw nad budżetem ; 
jak zazwyczaj najmniej o nim mówiono. 
Czesi domagali się zniesienia kilkanaście 
Już miesięcy trwającego stanu wyjątkowego; 
żądania ich jednak pozostały głosem wola- 
jącego na puszczy. W spadku po Taaffem 
przyszła na stół rozprawa:o dwujęzycznych 
tablicach, owocem której jest niezadowole- 
nie tak Słowian jak i Włochów. Jeden z pos- 
łów rzucił jasny promień na system prolek- 
cyjny, jakan się posługują ministrowie, na- 
miestnicy 1 prezydenci przy obsadzamiu ur- 
zędów ; przekrzyczano go jednak i korrupeja 
górę wzięła. W obradach brało udział nie- 
wielu posłów ; rozprawy były mdłe, jałowe, 
Przy wielu sprawach tak rząd jak i posłowie 
niektórzy bawili się w syslem przewlekania, 
no i uzyskali, czego pragnęli: zabagnienie, 
i to stosowano ten system do spraw pierw- 
szorzędnego znaczenia, jak np. do nowej 
ustawy wyborczej, która niewiadomo czy 


(i kiedy doczeka się pomyślnego załatwienia, : ę 
Oto jej stadjum obecne. Trzy były główne | szą być oni bardzo blizko ze Stańczykami 


brodm. Skazano ich na 
| więzienia; Schitza zaś ska- 


projekta nowej ustawy: 19 zaprowadzenie 
powszechnego, tajnego prawa głosowania; 
2 ustanowienie V-ej kurji z powszechnem 
prawem głosowania, czyli tak zwana /ez Ru- 
towski; 89 utworzenie lzby robotniczej w któ- 
rej wyłączne robotnicy przemyslowi mo- 
gliby mieć prawo do głosu. Ponieważ 
w dzisiejszym parlamencie posłowie nieza - 
wiśli niewiele posiadają gł'sów, projekt 
pierwszy ża lnych nie ma widoków Przeciw 
projektowi Rutowskiego powstaje konser- 
watywany klnb Hohenwartha i broni p ojektu 
ostatniego, którego zakres jest ze wszyst- 
kich najszczup'ejszy. Cóż na w książą-pre- 
zydent? Sam, patrzący ze wstrętem na 
wszelkie reformy, udaje się do gabinetu ce- 
sarskiego po «cuajwyższe» zleć nia I otrzy- 
muje najwyższą wspólną miarę. której jed- 
nym biegunem ma być aadanie prawa wyboru 
robotnikom przemysłowym, drugim zaś ma 
być stworz nie tylko takiej organizacji: któ- 
raby w niczem nie naruszała «olychczasowej 
asiery po ia lania», czyli przywilejów po- 
szczególuych klas społecznych. W tak 
szczu łe ramki ujął ks. Winaischgratz tak 
doniosłą kwesiję. Zręczuymiym wybiegiem 
wzmocnił wprawdzie chwilowo stanowisko 
gabinetu, lecz równocześnie obmżył poziom 
dyskusji nad ważną tą sprawą. Dok nawszy 
tego, zwołuje wielki ten mąż s anu komisję 
i na nią zw la cały trud przedłożenia nowej 
ustawy. W komisji sprawa rozpada się na 
atomy, wreszcie wybiera się subkomitet, 
który ma dopiero wypracować nowy projekt 
a następnie przedłożyć komisji. l tak dalej, 


w kółko, W trakcie tego posłowie rozjeź=* m 


dżają się na dwa miesiące i krytyka nowej 
ustavzy zostaje odłożoną... ad calendas grae- 
cas, a książę prezydent tryumfuje. =< o 


Rozwjało się jak się zdaje doszóżęt 
nie — złudzenie, jakie opanowało było 
niektóre w Polsee umysły, gdy car jeden 
do wieczności się przeniósł, a car drugi 
miejsce jego zajął. łŁudzono się na 
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szczęście nie długo. Dnia 19 stycznia NSE 


nowy grł.-gubernator « Przywislańskiego 
kraju» odprawił uroczysty do Warsza- 
wy wjazd. Witały go na dworcu woj- 
skowe i cywilne władze, śród których 
z Polaków, nie wiemy w jakim charak= 
terze, figurował jeden tylko Jerzy książe 
Radziwiłł, Dziennikarskie sprawozdania, 
pisane stylem, zatrącającym oficyną ofi- 
cjalną, mówią o tłumach ludu, który 
przed dworcem czekał jakoby na hr. 
Szuwałowa i towarzyszył mu do cerkwi; 
nie wspominają jednak, czy ów tłum 
zeszedł się dobrowolnie, czyli też policja 
go spędziła; może ściągnęła go ciekawość 
oglądania oblicza nowego satrapy, któ- 
rego pieczołowitości powierzył ca" sobór 
prawosławny na Placu Saskim i od 
którego patrjotyzm moskiewski domaga ` 
się zaprowadzenia stałego moskiewskie- 
go teatru w stolicy Polski. Prawda, że 
to juź nie Polska, ale Kraj Priwislański 
iw kraju tym, jak nanı korespondent 
nasz z Warszawy donosi, nowa poja- 
wiła się odmiana rodzaju człowieczego : 
Przywiślańce. Nam się wydaje, że mu- 
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zpokrewnieni, rodzi ich bowiem trwoga, 
zkojarzona węzłem małżeńskim z osobi- 
stym interesem. Po dzieciach takiego 
stadła niczego dobrego spodziewać się 
nie można. Nie dużo też nadziei budzi 
hrabia Szuwałów, luboć jest on synem 
Polki, panny Walentynowiczówny, któ- 
ra gdy primo voto była za księciem 
Zubowym, śpiewano o niej w Wilnie co 
następuje : 
Wiwat Bajków, Nowosielców 


I kochanka tych wisielców, 
Wiwat księżna Zubów | 


Wylazła na wielkorządcę w Polsce 
figura, odnosząca się węzłami krwi do 
nowosielcowskiej epoki. Luboć się zda- 
rza, że się jabłko odtacza od jabłoni, to 

< wszelako, że Szuwałow przyjął generał- 
- gubernatorstwo po reskrypcie, jakoteż 
to, że przed wyjazdem do Warszawy 
jeździł z Berlina do księcia Bismarka i 
z tym naszym przyjacielem serdecznym 
spędził trzy całe godziny we cztery oczy 
na gawędce poulnej, świadczy, że chyba 
jabłko owe nie odtoczyło się od jabłoni, 
dozorowanej przez Bajkowów i Nowo- 
- sielcowów. Powiadają, jakoby był gład- 
kim. Komuż się gładkość owa czuć da ? 
ednym może Przywislańcom — będzie 
ogłaskiwał na to, ażeby uwierzyli 


Tey ARA R RER H 
quia absurdum, w to mianowicie, że 


 okrzywdach i pretensjach zapomniała, 
_ Podobne rzeczy nie zapominają się po 
—_ wiekach a fie dopieroź w toku nieusta- 
javego na chwilę abrusienja, którego 
 Śzuwałów praktykować nie zaprzestanie. 
_ Wedle zawiadomień pism petersbur- 
skich, znamienity Orżewski dostać ma 
- nakoniec dymisję. Miejsce jego zajmie 
baron Medem, dotychczasowy pomocnik 
grł.-gubernatora warszawskiego. Figura 
ze szkoły Hurki. Ciekawa rzecz, czy 
Litwa co wskura na tej zamianie. 
- Wogóle mówiąc, w zaborze moskiew- 
skim na najmniejsze nie zanosi się po- 
lepszenie. Polityka pojednawcza zban- 
krutowała zanim operacje rozpoczęła. 
< W zaborze pruskim taż sama polityka 
temuż samemu uległa losowi. Cesarz 
> przywrócił Bismarka do łaski najwyż- 
szej, kanelerstwa mu wprawdzie nie 
powierzył, ale zrobił z niego suflera, 
=- podpowiadającego kanclerzowi tytular- 
nemu. Podpowiadanie szerokim płynie 
potokiem nie od samego jeno, znanego 
aż nadto z sentymentów swoich dla Po- 
laków Bismarka, ale i od dzienników 
polakożerczych, takiej Kölnische Zei- 
tung, takiego General-Anzeiger frank- 
furtskiego i in. Według nich w prowin- 
cjach od Polski oderwanych grł Caprivi 
- zasiał smocze zęby, z których wyrastają 
rycerze, ale obłudnicy, dybiący na 
niemiecką własność. Potrzeba, ażeby 
przeciwko nim, celem zwalczenią pol- 
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nische Heuchelei, cate Niemcy niby 
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jeden stanęły mąż, popierając H. T. K. 
(Tstwo szerzenia niemieczczyzny na 
polskich ziemiach, tak oznaczane od 
pierwszych liter nazwisk założycieli: 
Hausemann, Tiedemann i Kennemann) 
siłami eałemi, zakładając dla spólzawo- 
dnietwa z bankiem ratunkowym polskim 
bank ratunkowy niemiecki i rozwijając 
względem Polaków politykę ekstermi- 
nacyjną na skalę jaknajszerszą. Roz- 
wścieczenie się to Niemców nie jest osta- 
tecznie znakiem bardzo złym : świadczy 
ono, że się z nami liczyć należy, czyli, 
że nie jesteśmy une quantité negii- 
geable, a -— może i dobre wydać owoce, 
jeżeli do obrony sprawy polskiej staną 
siły, wyleczone z klerykalizmu, ze spół- 
zawodnictwa klasowego i z klasycznej 


państwowy: 


obywateli, znajdujących upodobanie 
w ówiczeniu na jego osobie dowcipu 
i złośliwości . Nie każdy jest tak straw- 
nego żołądka, ażeby to wytrzymać mógł. 
Thiers nie wytrzymał, Mac-Mahon nie 
wytrzymał, Grevy nie wytrzymał; Car- 
not wytrwał najdłużej; Casimir-Perier 
po siedmiu miesiącach złożył godność, 
wystawiającą go na pośmiowisko kraju 
własnego. Możeż to tak dłużej pozostać? 
Z boku na to co się we Francji dzeje pa- 
trząc, widzimy, że prostą drogą podąża 
onado wywrócenia rzeczypospolitej, gdy, 
poniewierając majestat własny, na klęcz- 
kach wielbi majestat—jaki ?—cara mo- 
skiewskiego. Udział w tem podążaniu 
biorą wszyscy ; spółzawodniczą jedne 
z drugiemi wszystkie stronnictwa i kla- 
sy społeczne : monarchiści z socjalistami, 
opertuniści z klerykałami,. kapitaliści 
z wyrobnikami. Wszystkich opanował 
szał deslrukcyjny, wstrząsający słabiut- 
kiem rusztowaniem budowli republikań- 
skiej, Pierwszy lepszy, nieprzewidziany 


jakoteż miejscawych i wszechświatow 
artystów, obchodzony byrrzadki, Do siedem- 
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Jakiś wypadeczek wystarcza obecnie na 
wywrócenie jej i postawienie tronu dla 
posiadającej najwięcej szans dynastji 
Holstein-Gottorpów. Ku temuidzie i doj- 
dzie nieochybnie, jeżeli stronnictwa, 
mieniące się republikańskiemi, nie przy- 
pomną sobie o zbagatelizowanej przez 
nie ojczyznie i nie zabiorą się do przero- 
bienia z gruntu konstytucji na 'wzór 
i podobieństwo szwajcarskiej. Życzymy 
tego Francji, patrząc na poniewierkę 
srogą, jakiej w niej podlegają : rzeczpo- 
spolita i moralność publiczna. 
Przechodząc do ważniejszych w in- 
nych krajach ,wypadków, zaznaczyć 
winniśmy otworzenie wstępu do Bólgacji 
dla Cankowa i jego stronnictwa. Na 
Bólgarję wionął moskalofilski duch. Czy 
pod wpływem ducha tego długo ona 
oddóchać będzie mogła ? — pytania tego 
nie zadawali snadź sobie ludzie, co jej 
nawą sterują. Obok stronnictwa mo- 
skiewskiego wytworzyć się w kraju 
z konieczności rzeczy muszą stronnictwa 
inne, zagraniczne : austrjackie, tureckie, 
angielskie, etc. Takie stronnictwa, któ- 
rych ścierania się wyrazem są intrygi | 
obcych gabinetów, nigdy, w żadnym 
razie, wyjść Bólgarji nie mogą na dobre. 


„a 


ROZMAITOŚCI — - 
= Jubileusz. -eW mieście Boca a 
alifornia, w St. Zjed. półn. Ameryki, dnia 

Siyez! . ze współudziałem władz, 


. 


dziesięcioletni artystyczny jubileusz. Sole- 
mzantem był Antoni Kątski, muzyk i kom- 
pozytor. Urodził się on w Krakowie r. 1816. 
Kiedy liczył lat dziewięć, drukowanym był 
najpierwszy jego utwór muzyczny. Dawał 
już wówczas koncerty, które mu świetną 
rokowały przyszłość Znanem jest powszech- 
nie dzieło jego: «Przebudzenie się lwa». 
W czasie pobytu w Ameryce sędziwy mu- 
zyk napisał kantatę dla Związku Narodo- 
wego Polskiego w Stan. Zjednoczonych. 
Swiadczy to, że artysta, któremu kosme- - 
polityczne składano hołdy, nie przestał być 
polskim patrjotą. Sgr 


* k 

= Armja niemiecka — z d. igo kwietnia 
r.b. na stopie pokojowej liczyć będzie: 
22.600 oficerów, 78.000 podoficerów, 45.500 
muzykantów, 2.000 infirmierów, 7,000 rze- e 
mieślników wojskowych, 454.000 żołnierzy, A 
2.070 lekarzy wojskowych, 4.100 płatni- 
ków i 1.050 puszkarzy. Dla kawalerji, arty- 
lerji i pociągów 97.000 koni; weterynarzy 
wojskowych 570, siodlarzy i rymarzy 90. 
Budżet wojskowy na rok 1895 powiększony - 
został o 2.500.000 fr. ; i 


* 


A YA 
| = Obrazki rządów moskiewskich. —= Ta- 
deusz Racławicki pisze w D3. Pozn, : — 
Zaznaczę wypadek typowy, który się na 
terytorjum Królestwa ciągle powtarza. Przy 
chodzi do sklepu jakiś obcokrajowiec i za. 
wybrany towar płaci bauknotem 25-rubl 
wym. Subjekt przygląda się papierowi i ; 
spostrzega małą skazę na portrecie wod- 
nym, wyobrażającym Aleksandra II. = 
— Nie, panie, ja tego nie przyjmę, 


aaastal 


i; — Dlaczego? — bilet przecie nie jest 
LIPS fałszywy... 
| — Tak, ale oczy... 

— Co znowu? 

— Palrz pan (rzecze kupiec, biorąc pa- 
pierek pod świalło) — tu plamka atramen- 
towa, a tu dziurka, zrobiona ostrzem pióra 
czy szpilki... 

-— Cóż to komn szkodzić może? 

SBE — A, pan, widać, nie tutejszy... 
Eis Tu następuje pouczające objaśnienie. — 
_ Przybysz z obczyzny ku wielkiemu zdumie- 
niu swemu dowia tuje się, że banknoty 25- 
rublowe z nejmniejszą choćby skazą na 
portrecie cesarskim nietylko są pozbawione 
kursn, ale ściągają na posiadaczy taką pra- 
wie odpowiedzialność, jaka niegdyś w Rzy- 
mie za Neronów i Domiejanów groziła tym, 
gi co nia uchylli głowy przed posągiem impe- 
Hio ratora. Nieraz już bilet podobny konfisko- 
A wano i spisywano protokół — co, naturalnie. 
; dla osób, którym osobliwe to «corpus delicti» 
przypadło w udziale, stanowiło równoważ- 
nik jak najgorszej przed władzami rządo- 
wemi rekomendacji. 
x 
x * 
= Zyski Amerykanów na Polakach. — 
W Pitsburgu — pisze. buffaloskie Zeho — 
"obrachowano, że najlepiej opłaca się miastu 
stacja policyjna w polskiej it słowackiej 
dzielnicy, gdzie przynosi znaczny dochód. 
Powodem tego jest to, że Polacy i Słowacy 
najwięcej wyprawiają awantur i skazani 
płacą karę gotówką. To samo możua po- 
wiedzieć o inuych osadach polskich i sło- 
wacekich. Sędziowie w wielu miejscach, 
widząc, że od Polaków można łatwo wycią- 
gać pieniądze dla miasta Inb dla siebie, 
nakładają na nich surowe kary nawet za 
né a. Jest to bardzo. smutne. 
że za pieniądze, 
u płacą jako kary 


lacy w tym k 


= policyjne, moglibyśmy utworzyć i utrzymać 


i najwspanialsze instytucje narodowe: wyż- 
SZ sze i lepsze szkoly, bibljoteki, dom emi- 
RE -~ gracyjny, pomnik Kościuszki, skarb naro- 
SSG. dowy it. p. 

* 

(i ; e 
RE ~- = Prawosławienie Biatorusi.—Korespon- 
- dent N, kieformy z Mińska, opowiedziawszy 
"w krótkości usiłowania rządowe, mające na 
~ celu pognębienie katolicyzmu, jak nieobsa- 
dzanie paralij, zmuszanie młodzieży katolie- 
kiej do słuchania wykładów religji prawo- 
sławnej, wprowadzanie do liturgji języka 
rossyjskiego, ete., pisze dalej, że śród Po- 
laków znajdują się osobistości, pomagające 
rządowi. Na poparcie tego twierdzenia na- 
` stępujące przylucza przykłady : W Boryso- 
wie w pow. ihumeńskim proboszczem jest 
s ks. Łukaszewicz, który, nie zmuszony, do- 
(azs: ` browolnie rozpoczął odprawiać dodatkowe 
„nabożeństwa w języku moskiewskim i z pa- 
rafjanami inaczej nie porozumiewa się, jak 
tylko w języku urzędowym, a nadto sam do- 
kłada starań w wyszukiwaniu metryk Rusi- 


lickim w. tym celu, ażeby władzy ułatwić 
przepisywanie tych ostatnich na prawosła- 
wie. Tak samo postępuje ks. Wojczyński, 
proboszcz i dziekan w Berezynie w pow. 
ihumeńskim. Ten ostatni swoje «russyfika- 
"torstwo» posuwa do niemożliwych granie. 
` Za śluby i chrzty każe sobie płacić od 10 do 
"50 rsr., a jeżeli kto nie ma tyle, radzi, ażeby 
` poszedł do cerkwi, gdzie wszystko dostanie 
—za darmo, W r. z. zmarła w Katurzycach, 
odległych o dwie mile od Berezyny, matka 
- Melchiora Wańkowicza, właściciela tychże 
dóbr. Zaprzybycie na pogrzeb ks, Wojczyń- 


Jakże to pogodzić się € 


nów chrzezonych w kościele rzymsko-kato-- 
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ski zażądał 500 rsr. ; sumy tej naturalnie nie 
zapłacono, a pogrzeb odprawiono bez udziału 
księdza. Nad grobem zmarłej zebrane oby- 
watelsiwo odśpiewało po polsku Anioł Pań- 
ski. Ks. W., dowiedziawszy się o tem, 
wnióśł stosowną skargę do naczelnika powia- 
tu. W skutek tej skargi, z rozporządzenia 
gubernatora, skazano pp. Wańkowicza, Zie- 
bń-kiego i kilku innych miejscowych oby- 
wateli na karę po 400 rsr, i tydzień aresztu. 
—W obec podobnych «wyrodków» za bo- 
haterstwo poczytać należy posiępek ks. Za- 
charjasiewicza z Antokolu, który, wezwany 


przez wieśniaka do umierającej jego matki, 


pojechał o 20 wiorst w zadymkę śnieżną i 
nie Lylko konającą zaopatrzył nadrogę wiecz- 
ności, ale, widząc w chacie wielki niedosta- 
tek, zostawił kilka rubli napogrzeb. W kilka 
doi zjawia się u księdza naczelnik powiatu 
i oświadcza, że za wyspowiadawie <prawo- 
sławnego» (była fo uniatka) zapłacić ma kary 
200 rsr. Ksiądz zaptacił, — lecz jakież było 
zdziwienie jego, gdy w miesiąc otrzymał 
rozkaz traunslokacji z proboszcza na—wika- 
rego. Za jedno «przestępstwo » wymierzono 
dwie kary. W Kossji tylko dziać się może 


coś podobnego. 


* 

* * 
= Konsekwentność sadów austrjackich. — 
P. Dąbrowski, złotark lwowski, w porozn- 
mieniu ze złotnikiem Emilem Schwarzem 
w Wiedniu, kazali tamże wybić medal pa- 
miątkowy z okazji wystawy we Lwowie, 
wielkości korony, z herbem Polski po jed- 
nej, a wizerunkiem Kościuszki po drugiej 
strome, i. napisem -« Boże zbaw Polskę», 
W modlitwie tej uvatrzyła prokuratorja 


wiedeńska zbrodnię zakłócema svokoju pu- 


blicznego ($65) + skonfiskowała pierwszy 
nakład około 200 srebrreyeh sztuk tego mes 
dalu. We Lwowie kapele. wojskowe: grają 
publicznie «Jeszcze Polska nie zginęła |» 
edno z drugiem. 


SPRAWY EMIGRACYJNE 


New York, 24 grudnia 1894. 

Do Szanownego Zarządu Skarbu Narodo- 
wego Polskiego w Rapperswyl — Szwaj- 
carja. ; ża 

Wielmożny Z Miłkowski, Prezes -Sekre- 
tarz, Genewa, 12, rue de Candolle. 

Szanowny Panie! — Towarzystwo «Zje- 
dnoczenie Polaków» z Nowego Yorku, 
które od r. 1887 przyjęło na siebie obowią- 
zek zbierania funduszów pod nazwą Skarb 
Narodowy, na rocznem swem posiedzeniu 
I9go grudnia, jak załączająca się tu orygi- 
nalmie uchwała opiewa, — npoważniła swe- 
go prezesa, ob. Jerzmanowskiego, do prze- 
słauia w gotowiznie Trzydziestu tysięcy 
franków do Sz Zarządu Skarbu Narodowego 
Polskiego w Rapperswyl. 

O czem donosząc Szanownemu Panu, 
Towarzystwo jednocz śnie uważa sobie za 
zaszczyt przesłać Mu swe najserdeczniejsze 
życzenia z powodu przypadającej dnia dzi- 
siejszego (1) T0ej rocznicy Jego urodzin. 
Obyś nam, Szanowny Panie, żył długie latą 
i mógł się doczekać owoców z podjętej na 


(1) Rocznicą urodzin pułkownika Z. Miłkowskiego 
jest dzień 23 marca. W dniu tym, jak świadczy «Po- 
dziękowanie» jego, zamieszczone w 19 Nrze z dnia 


| 16 kwietnia 1894 r.) «W. P. Słowa», kraj i grupy 


wychodźtwa polskiego w Europie złożyły dowody 
pamięci o nim. Luboć zomyłką w dacie pamięć wy- 
chodźtwa polskiego w Ameryce jest mu nie mniej 
drogą i nie mniej serdecznie dziękuje za nią za po- 
średnictwem pisma naszego (p. R.) ; 


7 
polu marodowem pracy. — Er. J. Verzma- 
nowski, Prezes, — Sekretarz, Stan. Sle- 
szyński. 


Adres Sekretarza: 407, Canal Street, New- 
York City. 
UCHWAŁA. 


Działo się w Mieśsie Nowy-York, dnia 
19 grudnia 1894 r. 

W dniu dzisiejszym Towarzystwo «Zje- 
dnoczenie Polaków w Nowym Yorku» na 
rocznem posiedzeniu, odbytem wokalu pod 


 Nrem 161 E. 25 ulica, na wniosek ob. Grodz- 


> 


kiego, wziąwszy pod rozwagę agitującą się > 
kwestę Skarbu Narodowego, z ini- 
cjaty wy Zarządu Muzeum liapperswylskiego. 


| powstałą (1), przyszło drogą debat do na- 
stępującego przekonania : 


Zważywszy: że Towarzystwo » Zjedno- 


' czenie Polaków» pierwotny swój cel, po- 


legający na zbieraniu funduszów na budowę 
domu polskiego, zmieniło dnia 13 stycznia 
1887 r. z przyczyny niedostatecznego po- 
pierania przez ogół, i zgodziło się zebrany 
fundu-z w sumie 4.725 dolarów obrócić na 


, pierwszy fundament Skarbu Narodowego, 


który wzrósł do wysokuści 8.600 d. 82 e.; 

Zważywszy : że podług zakreś onych praw 
Ustawami objętych, fnadusze Skarbu Na- 
rodowego na nie innego, jak tylko na spra- 


_ wy narodowe użyty być może i powinien ; 


Zważywszy: że Towarzystwo < Zjedno- 
cz me Polaków », przyjmując na siebie obo- 
wiązek zbierania fwiduszów pod nazwą 
Skarb Narodowy nie miało wprawdzie žad- 
nych danych widocznych o czynnej działal- 
nuści ruchu narodowego, — jednakże spo- 


dziewało się. że wzm gający się ucisk 'cie- A 


miężców prędzej czy późuiej zmnsi naród 
do użycia środków w obronie swych praw ; 
Zważywszy : że gdy dzis kwestja zbiera= 


| nia funduszów Skarbu Narodowego slala ię 


ogólnem hasłem wszystkich dobrze myślą= 
cych Polaków, nietylko pom ędzy emigra- 
cją, ulei pod trzema zaborami i, zważyw- 
szy, że na czele stanęli wybitni mężowie, 
zasługi których całemu narodow! są zn ne, 
koncentrując swą dz ałalnosć przy Muzeum 
Narodowem w liapperswyl (Szwajearja) i 
nawołując naród do ofiar celem przedsię: 
wzięcia środków obrony przynależnych 
praw narodowi, i że z tych względów było- 
by nierozunnem a nawet zdradą unikać 
solidarności i dzielić się na obozy; 
Zważywszy: że Zarząd Sk-riu Narodo- 
wego w Rapp *rswyl działalności swej wpro- 
wadzić w czyn nie może dopóki nie osięgnie 
sumy stu tysięcy franków jako kapitału że- 
laznego, odsetki od którego zamierza po- 
święcić na propagandę w obronie praw 
narodu, iw lym celu Prezesa naszego To- 
warzystwa, Ob. Jerzmanowskiego, wybrał 
Kowisarzem na Stany Zjednoczone Północ- 
nej Ameryki, dla zajęcia się propagandą 
Skarbu Narodowego, mając tę nadzieję, że 
funduszami w Ameryce zebranemi, ten sam 
tytuł noszącemii, będzie mógł dopełnić wy- 
żej wskazaną sumę, — Zważywszy. że obo- 
wiązkiem Towarzystwa jest pospieszyć 


| z czynną pomocą i dać prawdziwie rozumny 


przykład solidarności i zachęty ludowi, oraz 
okazać pełną wiarę w powierzeniu Mężom, 
stojącym na czele Zarządu Rapperswyl=kie- 
go, nietylko pienię rzy, ale i losów Ojczyzny, 
którą pragną ratować ; 


(1) W wyrażeniu tem zaszła pewna niedokładność, 
Kwestja Skarbu Narodowego Polskiega nie wyszła 
z inicjatywy Zarządu Muzeum Rapperswylskiego. 
Zarząd Muzealny wyświadcza tę wielką obywatelską 
usługę, że obezpiecza prawnie fundusze i czuwa nad 
niemi: tem jeno wyraża się 
dowym styczność (p. R.) 


jego ze Skarbem Naro- 
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Zważywszy nakoniec: że centralizacja 
władzy, pod:opieką której fundusze Skarbu 
Narodowego pozo-tawaćby inogły, jest na 
czasie, a nawet konieczną ; 

Postanowiono: 

Upoważnić Prezesa Towarzystwa Ob. 
Jerzmanowskiego do przesłara Zarządowi 
Skarbu Narodowego w Rapperswyl Trzy- 
dziestu tysięcy franków w gotowiznie. Nadto 
polecono Sekretarzowi prot : donieść urzę- 
downie temuż Zarządowi Skarbu w Rap- 
perswyl o postanowieniu Towarzystwa z do- 
łączeniem uchwaly własnoręcznemi podpi- 
sami członków zaopatrzonej — z radmie- 
nieniem. że Towarzystwo «Zjednoczenie 
Polaków» z prawdziwą przyjemnością i 
w pełuem zaufaniu przyznaje nad sobą 
zwierzchnią władzę Zarządu Skarbu Naro- 
dowego w Rapperswyl — i, że, jeżeli cał- 
kowilej sumy, jaką posiada, obecnie w go- 
towiznie nie przelewa, to tylko z powodu, 
iż ma nadzieję takową powiększyć w. miarę 
swych sił i dobrych chęci dla sprawy oj- 
czysiej. — Er. J. Jerzmanowski (prezes), 
St. Słeszyński (sekretarz), Dr. W. Zołnow- 
ski, Autoni Kopankiewicz, Wincenty Da- 
browski, Tomasz Grodzki, Leon A. Krygier, 
Jau Pade, Józef Swięncki, lg. Pawłowski. 


Od Komissji Nadzorczej Skarbu 
Narodowego Polskiego. 
Genewa, 9 stycznia 1895. 
12, rue de Candolle. 
aN Do Towarzystwa 

- «Zjednoczenie Polaków w Nowym Yorku.» 
Obywatele. — Otrzymałem wasz komu- 
pikat z dnia 24 grudnia 1894 roku, jakoteż 
Uchwałę, zapadłą d. 19 t. m. na posiedze- 
niu Tstwa «Zjednoczenie Polaków », tycze 
- ce się przelania do Skarbu Narodowego Po 
skiego. — zdeponowanego w Muzeum Na- 
rodowem Polskiem w kapperswyl a pozo- 
 stającego pod zawiałdownictwem Komisji 
Nadzorczej, — kwoty 30 000 franków, wzię- 
tej z kapitału 8.600 dol. 82 c., stanowiącego 
Skarb Narodowy. gromadzony przez Was. 

Pułkownik Józef Gałęzowski, Dyrektor 
Muzeum, zawiadomił mnie, że kwota ta do 
rąk jego doszła i niezwłocznie do depozytu 
skarbowego wpłynie. 

Pozwalam sobie w imieniu Komisji Nad- 
zorczej, wyrazić Wam, Obywatele, ser- 


"Nr. 34. 


wie obywatelski, dający piękny i rozumny 
przykład centralzowania środków, mają- 
cych na celu służenie sprawie — idei pol- 
skiej, którą obecnie bardzjej niż kiedy rze- 
telnych Polaków służby potrzebuje. 

Gvosz wasz nie pójdzie na marne. 

Dziękuję Wam za życzenia, mnie osobi- 
ście dotyczące — i zasyłam Wam, Obywa- 
tele, cześć i pozdrowienie. 

Z. Miłkowski 


Prezes-Sekretarz Komisji Nadzorczej 
Skarbu Nar. Polskiego. 


* 
; *x x « 
KOMISJA NADZORCZA < 
Skarbu Narodowego Polskiego 


Dowiadujemy się, że w osobowym Komi- 
sji Nadzorczej składzie zaszła ziniana. Ue- 
lem wprowadzenia do jej łona, w charakte- 
rze członka czynnego, ob. Er. J. Jerzmanow- 
_ skiego, Dr. August Sokołowski, poseł do 
"Rady Państwa, podał się do dymisji; na 
miejsce jego ob. Erazm J, Jerzmanowski 


$ - głośnie. Ob. Kr. J. Jerzm. zachowuje nadal 
urząd Komisarza Skarbu Narodowego na 
Stany Zjednoczone Północnej Ameryki. 


1)5Wźgotówce 8a 60000 fb. 
2) 4/4Obligacji m. Paryża zr. 


deczne podziękowanie za ten czyn prawdzi- 


z Nowego Yorku wybrany został jedno- | 


* 
x * 


- Tow. Pracujących Polaków w Paryżu 


Z działalności Tow. Pracujących Polaków 
za rok ubiegły 1894 zaznaczamy następują- 
ce dane: 

Stan kasy : 
Pozostałość z roku 1898 . . 
Wpływ za rok 1894, . . . . . » 


fr. 881 © 
1412 60 


400976877 


Razem fr. 
Z sumy tej wydano w ciągu ro- 
ku 1894. SCK Ge. » 888 60 
Pozostaje w kasie na r, 1895 fr. 670 — 


Z których : 
162 05 


1836 Niso32 AŻ... . » 108-905 
3) 1 Obligacja m. Paryża z r. 
1874, Nr. 1.168,198. . . . +» 400 


W działalność Tow. wchodzi między in- 
nem! urządzenie w iecie majówki a na No- 
wy 1895 Rok wieczorku z « Choinką». — 
Jedną z kwestyj, zajmujących Towarzystwo 
bylo przedyskutowanie i opracowanie arty- 
kułów nowej ustawy, klóraby więcej odpo- 
wiadała wymaganiom członków. Ustawa ta 
wprowadzoną zostaje w życie » początkiem 
r. 1895. — Przybyło w ciągu roku członków 
6-ciu, ubyło 3-ch.—Na ostalniem posi-dze- 
niu rocznem, po dokonanej rewizji czyn- 
ności urzędników, przystąpiono do wyboru 
komitetu, którego skład w rezultacie pozo- 
stał niezmienionym: sekretarzem, jak da- 
wniej, będzie ob Klimowicz, kasjerem ob. 
Guttmayer i bibijotekarzem ob. Burkot. 


BIBLIOGRAFICZNE ZAPISKI 


ARG == 
BuLIErN POLONAIS, N° 78, wyszedł z dra- 
ku w Paryżu i zawie'a: Chronique : Durer 
et grandir. — Le centième anniversaire du 
troisième partage de la Pologne.— La prière 
du prisonnier (poésie) — lig n'ont pas ou- 
blié (nouvelle). — Gutte sćculaire de la na- 
tion polonaise pour I iodćpendance (suite). — 
Statistique du Grande-duchć de Posen. — 
Variétés. — Memento politique. — Nécro- 
logie. E 


« PRZEGLĄD WSZECHPOLSKI», Nr 2, organ 
Polskiego Towarzystwa handlowo-geogra- 
ficznego, wyszedł we Lwowie i zawiera : 
Od redakcji. — Walka o ideę, nap. Wiktor 
Ungar: — Nasze kresy zachodnie, nap. dr. 
Stanisław Kłobukowski. — Korespondencje : 
z Górnoszląska, z Prus Zachodnich, z Ham- 
burga, nap. Piotr Krasucki, z Zurychu. — 
Dział geograficzny : Kolonja polska Adam- 
pol. — Dział ekonomiczny : Reemigracja. — 
Dział informacyjny : luformacje dia wy- 
chodźców do Stanu Parana. —- Kronika ży- 
cia polskiego. — Zapiski literackie. — Od- 
powiedzi od redakcji. 

AL RET A_A———— 


NEKROLOGJA 


Marceli Taszewski, żołnierz z roku 1863, 
zmarł d. 16 stycznia 1895 w Paryżu w 68ym 
roku życia. f 


Aloizy Horoszkiewicz, podoficer 8 pułku 
piechoty hnjowej b. w. p. zr. 1881, zmarł 
w Stanisławowie w 82 r.ż, 


EYN jea 


Franciszek Suchodolski, w r. 1834 oficer 
ułanów polskich, następnie generał pensjo- 


ora 


nowany wojsk aastrjackich, zmarł w Kra- 
kowie w 81 r. ż. 


Henryk Rodakowski, jeden z najznako- 
mitszych malarzy polskich, ur. r. 1823 we 
Lwowie, zmarł d. 28 grudnia r. z. w Kra- 
kowie. 

+ 


Leon Kopystyński, uczestnik wojny wę- 
gierskiej r. 1848/49, więzień stanu, komi- 
sarz Rządu Narodowego 1868, zmarł w Sam- 
borze.: 

F 


Antoni Botwińskt, żołnierz z roku 4863, 
zmarł w Tarnowie. 


Edward Rylski, więzień stanu z r. 1848, ł 
uczestnik powstania r. 1863, zmarł w Kra- z 
kowie w 74 r. ż. 

LEOFUUOSNO— 


Odpowiedzi od Redakcji. 


P. Karol K. w Poznaniu. — Korespondent 
nasz z Zurichu przytoczył z mowy ob. Fis. zakoń- - 
czenie tylko — wyjątek. Powszechnie jest przyjętem ; | 
przytaczanie przez mówców wyjątków z utworów 
znakomitych. Panu W. Leitg., przyjacielowi pań- ; 
skiemu, czyni to nie krzywdę, ale chlubę. X 

„Ob. S. w Lyonie. — Otrzymałiśmy ; — serdecz- 
nie dziękujemy. Zamieścimy w nrze następnym. 

K. we Lwowie. — Do nru następnego. 


< pm 


Skarb Narodowy 
Związek Wychodźtwa Polskiego - 


Ob. Stanislaw Krzyż złożył w Wydziale Wyk. - = 
na Skatb'Narodowy 43% + .4,lr + 0 SEE 


tj ZA 


Datki od Polaków z Ameryki . fr. 4470,44 (GE 
Od P. Heleny Kosterkiewiczowej fr. > 6. co 
Tstwo Polskie z Winterthur . NATO. 


Razem fr. 4.466,4l. 


C) Kwota ta przesianą została przez Komisarza 
Skarbu Narodowego na Stany Zjednoczone, pochodzi 
zaś z tego źródła, z którego datki przesyłane były: 
poprzednio bądź za pośrednictwem Redakcji «W. P 
Słowa», bądź też na ręce Poborcy, ob. Hip. Tchó- > 


rzewskiego. 
DOM ZDROWIA na uleczenie bez operacji 
raka, wszelkich innych na- 
rośli i ran, Dra Kamieńskiego z fakultetu warszaw- 
skiego i francuzkiego. Rady i leczenie przez kores- 
. pondencję Adres 16, rue du Midi, Lyon — Villèur- 
bann. (Miasto i wieś przy parku Tóte-d'or). Liczne 
dowody bezpowrotnego wyleczenia od lat 15. - 


Handel Win i Likierów w Bordeaux 


JK PRAS 


Reprezentant powyższego Domu P. Adam Bud- 
ryk, Emigrant z 1863 roku, mieszkający w Pa- 
ryżu, Rue Dugommier, 21, poleca się sz. publicz- 
ności polskiej. Arlykuły przez niego przedstawione, 

-sa w najlepszym gatunku i po najumiarkowań- 
szych cenach, — Próbki, na żądanie, dostarczone 
będą franco. : ? 


Adres: M. A. BUDRYK, 
21, Rue Dugommier, a Paris. 
Nh NN ŚŚ 
„Myśl psychologiczna > 
«DWIE DROGI CZŁOWIEKA» 
tablica ułożona i wykonana przez A. Reilfa, w pię- 
ciu językach i Urzech-kolorach. Tablica ta znajdo- . 
wała się na Wystawie Lwowskiej, — Cena z prze- 
sylka 2 fr.; nabyć można w drukarni A. Reilla, 
3, rue du Four. è ; 
h REXEL ao o` Z n = czę 
Le gdrant-proprićtaire DAERALEKACZE 
Paryż. — Druk. polska A. Reifła, 3, rne duFonr, 


